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Wszyscy się przekonali,
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N a zasadzie § 124 u staw y  przem ysłow ej 
o trzym ali d n ia  3 m arc a  r. b. św iadectw o uk o ń ­
czenia n au k i w  przem yśle graficznym :

1. Paw eł L aniecki, sk ładacz z d ru k a rn i 
„P ie lg rzym a11 w P elplin ie.

2. Jan  M aćkow iak, .składacz z d ru k a rn i 
Pom . K raj. Z ak ład  W y eh. w Chojnicach.

3. E d m u n d  M arehlik , sk ładacz z d ru k a rn i 
Pom. K raj. Z ak ład  W ych. w C hojnicach.

4. F ran c iszek  M ioskowski, sk ładacz z Z a­
kładów  G raficznych Bolesław  Szczuka 
w W ąbrzeźnie.

Szanow nym  Członkom  naszej K orporacji, 
k tó rzy  jeszcze n ie u iścili sk ład k i za ro k  obra­
chunkow y 1930/31, up rze jm ie  p rzypom inam y 
o u regu low aniu , gdyż nasz rok  w tym  m iesiącu  
się kończy, a  nasze N adzw yczajne W aln e  Ze­
b ran ie  odbędzie się już  w sobotę, d n ia  18 k w ie t­
nia r. b. w T orun iu , n a  k tó rem  m u sim y  przed­
łożyć sp raw ozdan ie kasow e. Nasze konto  PKO. 
m a nr. 211 053.

Kryzys gospodarczy 
a akcja propagandowa w Polsce

i i .
B ardzo dalecy jeszcze jesteśm y  od zagran icy  

pod względem  sz tu k i w erbow an ia  — i to  bez po­
rów nan ia . Z ag ran ica  tra k tu je  p ropagandę  jak o  
spec ja lną  dziedzinę, k tó ra  podobnie ja k  w szyst­
kie inne, przechodzi różne fazy now ych prądów , 
n ad aw an y ch  z kolebki rek lam y  — z A m eryki. 
Choć sztukę p ropagow an ia , w ogólnem  zrozu­
m ien iu , nazw ać pon iekąd  m u sim y  dzieckiem  — 
w sto su n k u  do in n y ch  dziedzin — to  przyznać 
trzeba, że jakko lw iek  je s t jeszcze dzieckiem , 
jed n ak  po siad a  rozum  „starego11. Jej m istrzo­
wie zaabsorbow ani są  obecnie w yrugow aniem  
niesm aczności i blagi. D aw niej m ów iono — k to  
chce p rzem aw iać do m as, m u si czynić to  w spo­
sób prostom ów ny. T ek st in se ra tu  m u sia ł być 
w yrażony prosto lin ijn ie , m ało  p rzy k ład a jąc  
w agi k u  tem u, czy tch n ą ł on w swej p rzejrzy­
stości p rzedew szystk iem  w ykw in tem  i p raw d o ­
m ów nością, inaczej nie spodziew ano się od 
niego rezu lta tó w . T ak  też tw ie rd z i w swoim  
dziele o p ropagandzie  H opkins, lecz p isa ł je  
bardzo  daw no tem u, ta  teo rja  n ie  m a  więc dziś 
już zastosow an ia  za w y ją tk iem  w ypadku, k ie­
dy p ragn iem y  przem ów ić do lu d u  w yłącznie 
w iejskiego lub roboczego.

Nowa szkoła dąży z ca łą  energ ją  do w yeli­
m in o w an ia  z zak resu  dzia ła lnośc i p ropagandy  
w szelk ich  ja rm arczn y ch  „ tricków 11 rek lam o ­
wych. Z d arza ją  się one jedynie jeszcze 

-w w schodnich  i południow ych stanach . Opiszę 
jeden z tak ich  „ tricków 11:

Dwóch p rzeb ranych  za san ita rju sz y  chło­
paków  kinow ych obnosi przez m iasto  nosze 
z zaw in ię tą  fig u rą  w oskow ą, z k tó re j nic więcej 
nie w idać poza b ładem  obliczem. U k ry ty  g ra ­
m ofon w ygryw a jed n ą  ze znanycli p ły t śm ie­
chu  ludzkiego. P la k a t oznajm ia, że w ielu  m u ­
siało  się ta k  m ocno śm iać n a  o s ta tn im  film ie 
hum orystycznym , że roześm iało  się n a  śm ierć.

Podobnym  „trick o m 11 p rag n ie  się położyć 
kres. N a to m iast d la  now ego p rą d u  stw orzono 
słow a bojowe „Sales ap p ea l11 — słow a bardzo  
dużo m ów iące, n ie  da jące  się naw et dosłow nie 
przetłum aczyć, n a jtra fn ie jszem  określen iem  by­
łoby m oże słowo „w abik11. Ten now y p rą d  m a  
z sz tuk i p ro p ag o w an ia  w yrugow ać w szystko to  
co jest g ruboskórne. R ek lam a m oże być dow­
cipna, lecz zaw sze pow inna być up rzejm a, no ­
w oczesna i w ytw orna, n igdy  n iesm aczna 
i k łam liw a.

N ajw iększą w artość i za in teresow anie  p rzy­
znano  p ropagandzie  ogłoszeniowej. I lu s tro w a­
nie ogłoszenia, u k ład  i  ogólny ch a ra k te r  m usi 
uderzać tak im  czarem  estetyk i, że żadne oko 
p rędko  ocł niego n ie  odbiegnie. „Sales ap p ea l11
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u k azu je  się szczególnie siln ie w serji ogłoszeń 
jednej z w ielk ich  fab ry k  papierosów . Każde 
ogłoszenie p rzed s taw ia  m om ent z życia czło­
w ieka, w k tó ry m  należy  zachow ać przytom ność 
u m y słu  i ta k : przed  w ygłoszeniem  m ow y — 
przed  rozpoczęciem  egzam inu  — przed  ak tem  
ślubnym . T ekst zaw sze b rzm i ten  sam : „zacho­
w aj p an  z im n ą k rew  — rad zim y  zapalić p ap ie ­
ro sa  M u rad ‘a“ .

Dalej — czyż n ie  jes t odbiciem  szczerości 
poniższy tek s t?  Czyż nie p rzekona on do p ierw ­
szego w ypróbow ania?

„Nasz p re p a ra t n ie  um ie  czarow ać, nie 
uczyni z kobiety  w podeszłym  w ieku  m łodej, 
z brzydk ie j n ie uczyni skończonej piękności, 
lecz ten  w abik , k tó ry  p an i posiada, nasz p rep a ­
ra t  szczególnie po d k reśli i zachow a go ja k  n a j­
dłużej".

N owoczesny p rą d  n ak a zu je  podaw ać w ogło­
szen iu  cenę danego a r ty k u łu , w ychodząc z tego 
założenia, że to  p rzyczyn ia  się do pow zięcia za­
m ia ru  od razu , k o n su m en t m oże z góry  w staw ić 
sum ę d an ą  w. swój budżet w ydątków , a  pozatem  
w zbudza zaufan ie, że a r ty k u ł ten  m usi być 
is to tn ie  tan i. Z aleca się u trzy m ać  ogłoszenie 
m ożliw ie w sposobie fo tograficznym , na jm n ie j 
ry sunkow ym . Jest tw ierdzenie, że fo tog ra fja  
w zbudza rów nież na jw ięce j zaufan ia.

Jeżeli re z u lta ty  p ro p ag an d y  ogłoszeniowej 
m a ją  być pew ne — im ponu jące  — jeśli chodzi
0 pozyskanie s ta ły ch  odbiorców , w tedy w grę 
w chodzą in n e  jeszcze czynniki, czynnik i pom oc­
nicze, k tó re  d ecydu ją  o p ozyskan iu  k o n su ­
m en ta  n a  stałe. Sam o ogłoszenie zasadniczo  
m a  cel p rzekonać do pierw szego w ypróbow ania 
wzgl. p rzybycia  do kupca , p rzy tem  specja ln ie  
n ie  będę podkreśla ł, że a r ty k u ł sw oją jakością
1 ceną sam  za siebie m usi działać.

Jednym  z bardzo  w ażnych  czynników  po­
m ocniczych są  d ru k i p ropagandow e i o b jaśn ia­
jące  (ewt. n a  opakow aniach), bez k tó ry ch  nie 
w ypuszcza się tow arów  n a  ry n ek  (z m ałem i wy­
ją tk am i). T u ta j sam  te k s t n ie  sp e łn ia  zadania, 
trzeb a  więc zilu strow ać fo tograficznie i nie 
ty lko  w fo rm ie  kata logów  z odb itkam i a r ty k u ­
łów, lecz w podobny sposób ja k  ogłoszenie, by 
tra f ić  w w yobraźnię konsum entów . O lbrzym ie 
zastosow anie m a  w A m eryce system  w ypusz­
czan ia  tow arów  w estetycznych opakow aniach , 
m asow o przygotow anych. Że ten  w łasne sy­
s tem  m oże m ieć w  sobie duże znaczenie słów 
„Saleś appeal", to  je s t jasne. T ak  więc to  co 
daw nie j d o starczano  w w orkach , dziś w ychodzi 
w szystko  w gotow ych opakow aniach , osiągając 
p rzy tem  do pew nego sto p n ia  system  s ta n d a r­
towy. Spodziew ać się m ożna, że w A m eryce 
n ied ługo  n ie  będzie żadnego a r ty k u łu , k tóre- 
goby n ie  d o starczano  w pudełkach , papow ych 
o p ak o w an iach  i innych . U n as  n ie jednokro tn ie  
ten  system  rów nież się stosu je, ja k  w sprzedaży 
m arg a ry n y , m ak a ro n u  i innych . D la sc h a ra k ­
tery zo w an ia  tem p a  w ty m  k ie ru n k u  A m eryki, 
opiszę n astęp u jące :

N iedaw no tem u  w ielka rzeźnia w Nowym  
J o rk u  zapoczą tkow ała dostaw ę w szelkich  w y­
robów m ięsnych  d la  sw oich filij w gotow ych 
już do sprzedaży  opakow aniach . W chodząc do 
tak iego  m agazynu , w p ierw szej chw ili w ydaje 
się, że człow iek zbłądził, w koło b iegną szk lane 
ochrony, pod k tó rem i leżą wzory, jak  kotlet.

n erka , w ątroba, w szystko czysto i hygienicznie 
opakow ane, z okienkiem  z szklanego pap ieru , 
dzięku czem u jest to w ar d la  gospodyni dostrze­
galny. K lien t w ybiera i po k ilk u  m in u tach  
o trzym uje  to w ar przy  pom ocy poczty ru rkow ej, 
bliżej kasy. Poniew aż podłoga w yłożona jest 
filcem , pozatem  m agazyn  p rzystro jony  jes t 
k w ia tam i, sprzedaw aczki m ias t b iałych  k itlów  
m ają  n a  sobie czarne suk ienk i, odnosi każdy  
w rażenie, ja k  gdyby się znalazł w jak im ś lu k su ­
sow ym  sk ładzie rękaw iczek, lecz n igdy  u  rze- 
żn ika. (Dokończenie nastąpi)

Rozwój drzeworytnictwa
w Japonji (Dokończenie z nr. 9)

N iem a w n im  żadnych  transpozycy j (np. 
różnych kolorów  n a  różnego ro d za ju  kreski), 
nic n ie  je s t pozostaw ione osobistej in ic ja tyw ie  
ry to w n ik a , obow iązkiem  jego jes t ty lko  jak  n a j­
w iern ie j oddać n a  drzew ie k ażd ą  lin ję  czy k re ­
skę ry su n k u . A rty sta  d a je  n a  tym  ostatn im  
w szystko, ry to w n ik  n ie  m a  nic do zm ien ian ia  
i  u zu p e łn ian ia  i, w sk u tek  tego, o db itka  ta k  w y­
konanego drzew orytu , je s t najściślejszem  fac- 
sim ile  o ry g in a łu  rysunkow ego.

S am a fo rm a drzew ory tu  japońsk iego  (wiel­
kie lub m ałe  ąuarto ), ta k a  różna od w ydłużo­
nych pionow o kakem onów  lub szerzących się 
poziom o w nieskończoność m akim onów , w ska­
zuje, że b ierze on początek  z ilu s trac ji k siążko­
wej. P ierw szy  p rzyk ład  tak ich  ilu s tracy j
0 ch a rak te rze  — co do treśc i i form y — czysto 
narodow ym , spo tykam y w ro k u  1608 w pow ie­
ści h isto ryczno-rycersk ie j — Isse m onogatarR

Po n iej, s tosunkow o n ieliczny  szereg podob­
nych  książek  ciągnie się przez cały p raw ie 
w. XVII.

Ilu s trac je  ich  są  rysunkow em i kop iam i m i­
n ia tu r, w ykonanych  przez arty stó w  szkoły to- 
sa jsk ie j, k tóre, p ierw otn ie, zdobiły zbytkow ne 
dzieł tych  rękopisy. Po w y drukow an iu  na  
czarno tych  ilu s tracy j, w ydaw cy kaza li później 
częstokroć ilum inow ać je ręcznie, trzy m ając  się 
gam y kolorów , używ anej w szkole tosa.

*  *  *

O ryginalny, tw órczy drzew oryt po jaw ia  się 
dopiero  w okresie  zw anym  przez Japończyków  
(którzy dzielą sw ą chronologję n a  pew ien ro ­
dzaj cyklów ): g  e n  r  o k  u.

E po k a  ta, obe jm ująca  koniec XVII i p ierw ­
sze la ta  XVIII w ieku  (1688—1703) stanow i 
d la  sz tuk i japońsk ie j m niej więcej to, czem 
w iek XV był d la  sz tuk i w łoskiej, zdum iew a n ie­
słychan ie  b u jn y m  rozkw item  w szystk ich  n araz  
sztuk  pięknych , oraz ilo śc ią  w ielk ich  ludzi we 
w szystk ich  dziedzinach artyzm u.

Obok znakom itych  poetów  i m alarzy , żyli
1 dzia ła li w ów czas tacy  m istrzow ie sz tuk  deko­
racy jnych , ja k  K orin, niew ym ow ny a r ty s ta  la ­
k i; Kenzan, znakom ity  tw órca  w dziedzinie ce­
ram ik i ozdobnej; R ytsuo, sław ny in k ru s ta to r  
i cyzeler; w reszcie Ish ig aw a M oronobu.

W spółcześni i najb liżsi następcy  tego ojca 
d rzew ory tu  japońskiego, K w aigetsodu, Oku- 
m u ra , M asanobu, Sukenobu, m ogli m ieć  w ię­
cej sm ak u  dekoracyjnego, więcej p łynności 
w lin jach , w iększą m iękkość w d rap erjach .
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więcej w dzięku, słodyczy lub szlachetności 
w p o stac iach  n iew ieścich.

D rugim , g ran icznym  n ie jak o  p u n k tem  
w dziejach  d rzew ory tu  japońskiego  je s t p o ja ­
w ienie się w p o czą tk u  X V III w ieku  pojedyń- 
czych ryc in , w p rzeciw staw ien iu  do album ów  
i książek  ilu s tro w an y ch , w yłącznie p raw ie  
u M oronobu, p an u jący ch  — oraz coraz częstsze, 
n ieprzypadkow e już  u zu p e łn ian ie  czarnych  od­
b itek  drzew orytow ych ręcznie n ak ład an em i 
barw am i, k tó re  m u sia ło  doprow adzić do d ru k u  
kolorowego.

Obie refo rm y  te  w iążą  się z im ien iem  Torii 
K iyonobu, założyciela szkoły czy d y n as tji a r ty ­
stycznej Torii, k tó ra  w ciągu całego X V III w ie­
k u  za jm ow ała  się przedew szystk iem  o d tw arza­
niem  postaci ak to rów  w różnych ro lach , oraz 
głów nych scen ze sz tu k  na jb ard z ie j u lubionych.

Z 1743 ro k u  pochodzi p ierw szy  znany  d ru k  
barw ny, gdzie i ko lo ry  n ak ład a n e  są  już nie 
ręcznie, lecz zapom ocą kolejnego od b ijan ia  
osobnych d la  każdej b arw y  klisz d rew nianych . 
A utorem  tej dw ubarw nej ryc in y  je s t Shigenaga,

Czy w ynalazek  był jego w łasny, czy też a r ­
ty s ta  ten  m ia ł ty lko  szczęście, że, z n a jd aw n ie j­
szych dzieł, now ym  sposobem  w ykonanych , je­
go w łaśn ie  się przechow ało  — niew iadom o.

Dość, że im ię jego zw iązało się z ty m  postę­
pem  w rozw oju drzew orytu.

Nowy sposób zyskał na ty ch m iasto w e u zn a ­
nie; ko lo row anie  ręczne czarnych  d ruków  nie 
u s ta ło  w praw dzie w tej chw ili, a le  u su n ię te  zo­
stało  n a  d rug i p lan  — i wszyscy a rty śc i rzucili 
się do b ru k o w an ia , naprzód  w dw óch użytych 
przez S higenagę barw ach : różow ej i zielonej. 
Skąd się w zięła ściszona, h a rm o n ijn a  ko m b in a­
cja tych  dw óch w łaśn ie  kolorów , po zupełnie 
innych , inaczej u k ład an y ch  i daleko  bardziej 
urozm aiconych b arw ach  przy  m alo w an iu  ręcz- 
nem, nie w yjaśn iono  jeszcze.

Tem  dziw niejszem  też m oże się w ydaw ać, 
że p rze trw a ła  ona  bez zm iany  u  w szystk ich  
w spółczesnych arty stów , n iesp ełn a  la t dw a­
dzieścia. * ★ ★

D opiero około r. 1760, Shigenaga, uczeń je­
go Toyonobu, o raz m alarz  K iyom itsu  ze szkoły 
Teril, jęli dążyć do stopniow ego zw iększania 
liczby barw  i odcieni, bądź przez w prow adzanie 
now ych kolorów , bądź przez m ieszan ie  farb , 
bądź w reszcie przez n ak ład a n ie  jednych  p lam  
barw nych  n a  drugie.

D ążenia te  w szakże ogran iczały  się z po­
czątku  do trzeciego ko lo ru : S h igenaga w prow a­
dził żółty; Toyonobu — żółty, a  potem  niebieski, 
i próbow ał, prócz tego, osiągnąć now e tony  
przez d rukow an ie  czerw onej barw y  n a  zielonej; 
K iyom itsu  uporczyw ie używ ał ko lo ru  n ieb ie­
skiego, tak , że po tej oznace rozpoznaw ać m ożna 
jego dzieła. N adto, barw y  p okryw ały  z począt­
ku  rycinę ty lko  w części: odzież w yobrażonych 
n a  niej osób i pew ne k o n tu ry ; tło, n ie  g ra jące  
jeszcze żadnej ro li, św ieciło  b ie lą  pap ieru , 
a  w iele akcesorjów  drukow ało  się ty lk o  czarno, 
bez u d z ia łu  kolorów.

Około ro k u  1765, uczeń Shigenagi, Suziki 
H aruilobu, zrobił stanow czy, przełom ow y k ro k  
naprzód i otw orzył nową. epokę w dziejąćh  drze­
w orytu  japońskiego.

P rzedew szystk iem  u g ru n to w a ł o stateczn ie 
drzew oryt w ielobarw ny.

Pom nożyw szy liczbę klisz do sześciu, sie­
dm iu  i n aw et dziesięciu, zużyw szy u m ie ję tn ie  
d ru k o w an ie  jednych  kolorów  n a  drugich , 
oraz ta k  zw ane odciski ślepem i k liszam i. Były 
to  klisze, k tó rem i n a  sucho, bez ko lo ru , lecz za 
to  w ypukło, w ytłaczano  n a  sam ym  końcu  różne 
d e lik a tn e  szczegóły ry su n k u , zdołał osiągnąć 
ta k ie  u rozm aicen ie  i ta k ą  św ietność ko lory tu , 
a  zarazem  ta k ą  czystość i subtelność tonów, że 
m ało  z późniejszych arty stó w  pod tym  wzglę-. 
dem  przew yższyć go zdołało.

O dtąd już d rzew ory t jap o ń sk i ro zw in ął się 
i w szechstronn ie  i w spaniale .

Nazwy materjałów 
introligatorskich

Do lepszych opraw  książkow ych używ a 
się n ie ty lko  skóry, lecz i a tłasu , m oire itp ., 
a  więc m ate rja łó w  w yrab ian y ch  przed  w iekam i 
w k ra ja c h  w schodnich  i s tam tąd  przyw ożonych 
do E uropy. Dziś w szystk ie  te  m a te r ja ły  w y ra­
b ia  się w E urop ie  i w w ielk ich  m asach  ekspor­
tu je  się do p ierw otnej ich  ojczyzny, oczywiście 
w g a tu n k ach  pośledniejszych  od pierw ow zo­
rów.

Nie od rzeczy będzie zatem  przypom nieć 
sobie pochodzenie nazw  m aterja łów , z k tó rem i 
in tro lig a to r sp o ty k a  się  często p rzy  opraw ach  
książek.

A t ł a s i ,  tk a n in a  jedw abna, z jednej s tro n y  
p iękn ie  po łysku jąca , . pośledniejsze g a tu n k i 
zw ane a tła sa m i półjedwabuiem i, m ieszane z ba­
w ełną, i  czysto w ełn iane, najkosztow nie jsze ga­
tu n k i w y rab ian e  we F ra n c ji (Lyonie); — p ie r­
w o tn ą  ojczyzną jego jest A rabia, około w. XV. 
uk aza ł się po  ra z  p ierw szy  w E uropie, na jp ierw  
we W łoszech; słow o „ a tła s“ pochodzi od a rab ­
skiego czasow nika „ ta lasa", co oznacza: czy­
szczenie włosów.

N azw a m u ś l i n  w ywodzi się od m ia s ta  tu ­
reckiego  M ossul n ad  rz ek ą  Tygrysem , gdzie 
p ierw otn ie  go w y rab ian o  i s tam tąd  przyw iezio­
no do E uropy. Je s t to  cienka, rz ad k o  tk a n a  
m a te r ja  baw ełn iana, w e łn ian a  lub  jedw abna. 
Są m u ślin y  g ładk ie  i  w zorzyste. N iekiedy de­
seń jes t tk a n y  b ia ły  n a  b ia łem  tle  zapom ocą 
w plecionych w tk an in ę  g rubych  nitek .

A d a  m  a  s z e k  m a  zw iązek ty lk o  pośredn i 
z nazw ą m ia s ta  D am aszka, i s tąd  n azw an o  ta k  
tę  tk an in ę , gdyż p iękne wzory, k w ia ty  i figu ry  
ją  zdobiące, porów nyw ano z p ięknem i o rn am en ­
tam i, jak iem i zdobiono broń  ze s ta li d am asceń ­
skiej. Podobnie ja k  a tłasy , n a jp ięk n ie jsze  a d a ­
m aszk i w y rab ia  się w e F ran c ji. W  Polsce fa ­
b ry k u je  się ad am aszk i w K rośnie, w Korczynie, 
Łodzi, Z gierzu  i P ab jan icach . Is tn ie ją  ad a m a­
szki ln ian e  i baw ełn iane, b ia łe  lub  w k ilk u  b a r­
w ach.

G a z a ,  używ ana  w in tro lig a to rs tw ie , za­
w dzięcza sw ą nazw ę m ias tu  tegoż nazw iska, 
s to licy  F ilistynów .

T a f t a ,  czarn a  m a te r ja  jedwabnaj, jes t po­
chodzenia perskiego, od słow a „taftom" — b ły ­
szczeć.
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K a t u  n znany  jest w E urop ie  od w. XVII, 
pochodzi z Aratoji, i oznacza m a te r ia ł baw eł­
n iany ; słow o arab sk ie : ą u tu n  — baw ełna. S tąd 
i  nazw a fran cu sk a : „ootoe“ oraz ang ie lska :
,,co tto n ‘.

M o i r e  je s t pochodzenia indy jsk iego  i ozna­
cza: tk a n in a  z w ło sia  koziego; od indy jsk iego  
słow a „m ag h a r“ nazw ali T urcy  „m oicar", co 
oznacza tk an in ę . Z biegiem  czasu  nazw a ta  
p rzy ję ła  b rzm ien ie  fran cu sk ie : m oire.

Z prawodawstwa
U staw a o poborze 10% dodatku do niektórych 

podatków  i opłat stem plowych. W num erze 16 
„D ziennika U staw “ z dnia 26. 2. .31 r. zamieszczono 
następu jącą  ustaw ę:

U staw a z dn ia  12 lutego 1931 r. o poborze 10% 
dodatku do niektórych podatków  i o p ła t stem plo­
wych. ...

Art. 1. (1) Upoważnia się M inistra Skarbu do po­
b ieran ia  dodatku  w wysokości 10% do uiszczanych 
podatków (bezpośrednich, podatków  pośrednich, opłat 
stem plowych, podatku  (spadkowego i od darowizn, 
.jako też ido -wpłacanych, względnie przym usowo ścią­
ganych, zaległości wyżej w ym ienionych danin.

(2) Dodatek , te,n nie będzie pobierany do podat­
ku od lokali i placów  niezabudowanych, podatku m a­
jątkowego,, dan iny  Iiasowej, opłat stem plowych, prze­
w idzianych w art. 102 ustaw y z dnia, 1 lipca 1926 r,
0 opłatach stem plaw ych (Dz. U. R. P. Nr. 98, poz. 
570), opłat celnych, jak  rów nież do dodatków  sam o­
rządowych,

Art. 2. W ykonanie niniejszej ustaw y porucza 
się M inistrowi Skarbu.

Art. 3. Uistawa niniejsza wchodzi w życie tz 
dniem, ogłoszenia, z m ocą obow iązującą od dnia
1 kw ietn ia 1931 r.

P rezydent Rzeczypospolitej: I. M o ś c i c k i .
Prezes Rady M inistrów: W. S ł a w e k .  

Kierown. Min. S k a rb u : I g n a c y  M a t u s z e w s k i .

Z chwili bieżącej
Spraw a d ru k arń  rządowych. Zgodnie z zapo­

wiedzią rząd przystępuje obecnie do prac, będących 
w związku z reorganizacją  i możliwą likw idacją 
zbędnych d ru k a rń  rządowych.

Rada M inistrów na  posiedzeniu w dniu  12 lu te ­
go r. b. pow ołała do życia „Komisję do Zbadania 
D rukarń  Rządowych".

Przewodniczącym  Komisji został p. Radca W ik­
tor M artin.

Na skutek  naszych s ta rań  do Komisji tej wejdą 
w charak terze rzeczoznawców przedstaw iciele na­
szego Związku pp. Lucjan Bogusławski i Dr. Zbi­
gniew  Koziański.

Cło na  farby drukarsk ie . Zarządzenie M inister­
s tw a  Skarbu, by farby drukarsk ie  i litograficzne, za­
w ierające p igm ent organiczny, clone były jako 
barw nik i skoncentrow ane, t. j. po zł 860.— za 100 kg, 
— zostało uchylone.

D epartam ent ceł M inisterstw a Skarbu w ydal 
orzeczenie następującej treści:

„Zgodnie z brzm ieniem  poz. 135 oraz poz. 137 
p. 3 lit. b II, wszelkie farby gotowe oraz farby d ru ­
karskie, litograficzne i do powielania, przeznaczone 
do użycia bez żadnych przeróbek, zaw ierające pig­
m ent organiczny, należy clić w edług poz. 137 p. 3 
lit. b ta ry fy  celnej (farby drukarsk ie , litograficzne 
i do pow ielania, zaw ierające pigm ent organiczny — 
zł 260.— od 100 kg).

N atom iast farby o zaw artości znacznej ilości 
pigm entu, nie przeznaczone do użycia jako farby 
do celów wyżej w ym ienionych, lecz do przeróbki na 
tak ie  farby, względnie do użycia tylko po znacznem

rozcieńczeniu, znane w hand lu  jako fa,rby skoncen­
trowane, podlegają cłu według poz. 135 taryfy  
celnej."

Związki gospodarcze odniosły się przychylnie 
dla Targów Jubileuszow ych w Poznaniu. W roku 
bieżącym Targi Poznańskie weszły po raz pierwszy 
w jaknajściślejszy kon tak t ze w szystkiem i poważ- 
nemi Zw iązkam i gospodarczemi, postępując w myśl 
ich w skazań i dezyderatów. W tej tak  bliskiej 
w spółpracy w ynikła znaczna racjonalizacja Targów 
oraz wciągnięcie w orbitę działalności Targów ca­
łego szeregu przedsiębiorstw , które dawniej od T ar­
gów stroniły. Związki gospodarcze, jak  Izby P rze­
mysłowo-Handlowe z Izbą Poznańską na czele, 
Związek Tów. Kupieckich', Związek Fabrykantów  
i szereg innych zainteresow ały się sam orzutnie 
Targam i Poznańskiem i i s ta ra ją  się przyczynić jak- 
najbardziej do stw orzenia z Targów Poznańskich 
jaknajpożyteczniejszej placówki gospodarczej, zasto­
sowanej do produkcji polskiej, a nie im itującej targi 
zagraniczne. To przystosowanie Targów do potrzeb 
k ra ju  będzie wielką zasługą naczelnych organizacyj 
gospodarczych Polski, przy poparciu których tego­
roczne Targi przyniosą poważne korzyści w obec­
nym  kryzysie gospodarczym, w którego końcowe sta- 
d jum  wkroczyliśm y obecnie. Specjalne uznanie n a ­
leży się Izbie Przemysłowo-Handlowej Poznańskiej, 
najstarszej w Polsce Izbie, która w zrozum ieniu 
roli, jaką  Targi odegrają w rozwoju i harm onizacji 
podaży i popytu intensyw nie popiera Targi.

Drugi w iosenny Targ Katowicki odbędzie się w 
dniach od 22 m aja  do 8 czerwca 1931 r., na terenach 
wystawowych przy P arku  Kościuszki w Katowicach, 
urządzony staran iem  Śląskiego Towarzystwa W y­
staw  i Propagandy Gospodarczej.

Targi w środow isku przem ysłowem  m ają spe­
cjalne znaczenie dla wystawców ze względu na du­
żą pojemność odbiorców terenu, na którym  Targi się 
odbywają i da ją  możność osobistego zetknięcia się 
z wielkim  przem ysłem  jak  i zapoznanie się na 
m iejscu z potrzebam i i zapotrzebowaniem  rynku. Na 
wiosenne Targi Katowickie zw racam y specjalną 
uwagę naszym Szanownym abonentom.

Rozmaitości
Powodzenie przem ysłu drukarskiego w Danji.

Przewodniczący stow arzyszenia drukarzy w Kopen­
hadze, Olaf Strandberg, podał do wiadomości publicz­
nej!, że przem ysł d rukarsk i w 1930 roku  był korzyst­
nie zatrudniony dzięki w zm agającem u się zapotrze­
bow aniu druków  reklam owych. Od lutego 1930 roku 
atoli m usiał przem ysł d rukarsk i płacić swym praco­
w nikom  wyższe m yta, nie zyskawszy na to pokrycia.

Fachow a szkoła d ru k arsk a  w Danji,, „Tagsholen 
for B oghaandvark“ z powodu przym usu składania 
egzaminów dla pom ocników drukarsk ich  została 
znacznie rozbudow aną i je s t obecnie najw iększą g ra ­
ficzną szkołą fachową Skandynaw ji.

Wiadomości z firm
K sięgarnia i D rukarn ia  Katolicka S. A. w Kato­

wicach. Do re jestru  handlowego Sądu Grodzkiego 
w Katowicach wpisano w dniu 10 stycznia 1931 r. 
przy firm ie K sięgarnia i D rukarnia Katolicka S. A. 
w Katowicach, że celem spółki jest wydawnictwo, 
sprzedaż i rozpowszechnianie gazet, czasopism i ksią­
żek oraz wykonywanie i sprzedaż wszelkich prac 
drukarsk ich  i introligatorskich. Uchwalą walnego 
zebrania z dn ia  24 czerwca 1930 r. uchwalono s ta ­
tu t w nowem brzm ieniu: Spółkę Akcyjną zastępuje 
jeden członek jeżeli zarząd składa się z jednej osoby, 
na tom iast w liczbie dwóch jeżeli zarząd sk łada się 
z więcej osób. Jeżeli zarząd sk łada się z więcej 
osób podpisuje spółkę jeden prokurent z jednym 

członkiem zarządu.
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Informacje prasowe 
w wycinkach oraz ich wytwórnie

(Dokończenie z nr. -9.)

In n e  b iu ra  u w ażają  się ty lko  za „echo p ra ­
sy" ja k  np. jedno  z b iu r  w łoskich (L‘ E c c o 
d e l l a  s t a m p a “), wówczas, gdy drugie 
w Ita lji  b iu ro  nazyw a się „ A r a i  d o d e l l a  
s t a m p a “ („heroldem  prasy"). Za „pom ocni­
ka, p rasy"  podaje się w sw ym  ty tu le  belgijskie 
b iu ro  w ycinków  („L‘A u  x i 1 i a i r  e d e  l a  
p r e s s e " ) .  N a tom iast ty lk o  za „obserw atora", 
oczywiście p rasy , uw aża się w iedeńskie b iu ro  
w ycinków  („O b s e r  v e r “). T ylko „w idzem " 
chce być, sądząc z nazwy, jedno  z dwóch is t­
n iejących  w P rad ze  Czeskiej b iu r  w ycinkow ych 
— a  m ianow icie  niemieckie), ty tu łu jące  się 
z an g ie lsk a  „ T h e  S p e c t a t o r “, w ówczas gdy 
d ru g ie  tam te jsze  b iu ro  czeskie w yraża  przez 
swój rów nież z an g ie lsk a  b rzm iący  ty tu ł  chęć 
za rzu cen ia  sw em i w ycinkam i E uropy  Środko­
wej ( C e n t r a l e  E u r o p a  — C l i p p i n g -  
B u  r  e a u).

Są też b iu ra  łączące ze sk ro m n ą  nazw ą 
„w ycinków " ich m iędzynaroclowość lub po­
wszechność, j. np. duńskie , k tó re nazyw a się 
,i,imi ę d z.y;n aro  d owym  "w ycinkiem " („I n t e r  n  a- 
t i o n a 11 a  v i s u  d c 1 i p p “. S krom niejszem  
je s t w swej nazw ie, b rzm iącej fig larn ie  po pol­
sku, „listek", w ęgierskie b iu ro  w ycinków  („F y- 
g y ó l e " ) .  Jeszcze skrom niej nazyw a się „no­
życam i" („D i e S c h e  re " )  jedno ze szw ajcar­
sk ich  b iu r w ycinkow ych, gdyż nie m ożna go, 
jak o  istn ie jącego  w znanej ze swej dem okra- 
tyczności H elw ecji, posądzać o chęć używ ania  
tej nazwy, jak o  szyldu herbow ego z w izerun ­
kiem  na n im  nnajw ażn iejszego  n arzędzia  swej 
pracy  . . .

N ajsk rom niej n azy w ają  się n iem ieck ie b iu ­
r a  wycinków , poniew aż za nazw ę im  służy 
przew ażnie określen ie : „b iu ro  w ycinków  ga­
zetow ych" (Z e i t  u  n g  s a  u  s s c h n  i 11 e - B u- 
r  e a  u) z dodaniem  doń ty lko nazw iska w łaśc i­
ciela, np. G e r s t m a n  n ‘s, I( l o s  e‘s, S c h u -  
s t e r  m  a n n ‘s i Inn.

W  podobny sposób nazyw a się też jedno 
z ang ie lsk ich  b iu r  w ycinków  („R o m e i k e  
a n d  C u r t i c e  — C 1 i p p i n g - B u  r  e a  u") 
wówczas, gdy dw a in n e  w W ielkiej B ry tan ji 
b iu ra  w ycinków  d o d ają  do nazw y swej albo:

' „u  n i v e r  s a  1", albo „i n t e r n a t i o  n  a 1"...
Je s t też jedno  b iu ro  w ycinków , k tó re  uży­

w a  nazw y, m ającej zapew ne św iadczyć, że m o­
że dostarczać „w ycinki w w ielu  językach" 
(„P o 1 y g.l o t") — w P o rtu g alji.

W reszcie ty lko  jedno z eu ropejsk ich  b iu r 
w ycinków  używ a nazw y podobnej do nazw y 
polskiego b iu ra  w ycinków , —  do „I n-f o r  m  a - 
c j i  P r a s o w e j  P o l s k i e j " .  Jes t n iem  
h iszpańsk ie  b iu ro  w ycinków : „ I n f o r m a -
c i o n  P e r  i o d i s 11 c a " . . .

W szystk ie  te  i k ilk a  in n y ch  b iu r  w ycinków , 
is tn ie jący ch  w E uropie, częściowo zaś i w A m e­
ryce, gdzie jes t ich  w ięcej i gdzie zorganizo­
w ane są n a  innych, niż europejsk ie , zasadach , 
— są, podobnie do ajencyj prasow ych, w s ta ­
łych i ciągłych s to su n k ach  w zajem nej w y­
m ian y  w ycinków . Każde z n ich  w y tw arza  w y­
cinki ty lk o  z p ra sy  w łasnego k ra ju , dostarczać 
m oże jed n ak  i dostarcza  sw ym  abonentom  w y­
cinki n ie ty lko  z p ra sy  k ra jow ej, a le  i z p rasy  
innych  k rajów . Jest to  m ożliw e dzięki tem u, 
że k ażd a  a jen c ja  w ycinkow a o trzym uje  po­
trzebne d la sw oich abonentów  w ycinki z a jen ­
cyj zaprzy jaźn ionych  z innych  krajów . Każde 
więc z b iu r  w ycinków  dzięki u san k c jo n o w a­
n em u  już w ielo le tn ią  p ra k ty k ą  system ow i zgo­
dnej w spółpracy  w ym iennej z innem i b iu ram i, 
—• m ogłoby nazyw ać się pow szechnem  lub 
m iędzynarodow em  b iu rem  w ycinków  — po­
w szechną in fo rm ac ją  prasow ą.

W szystk ie  b iu ra  w ycinków  nazw ać też 
m ożnaby było czatow niam i in fo rm acy j p ra so ­
wych. Z aopatrzone w czujny argusow y wzrok, 
k tó ry  w szystko w idzi w p rasie , oraz w y ław ia ją  
nożycam i z ton i łam ów  gazet i czasopism  
w szystko, co m a  n a jm n ie jszą  n aw e t w artość 
in fo rm acy jn ą  d la  tych, k tó rzy  czatow anie to im  
zlecili.

B iu ra  w ycinków  — to placów ki bezwzglę­
dnie prasow e, bardzo  pożyteczne w ca ło k sz ta ł­
cie u s tro ju  p rasy , jak o  o rgany  n iezaw isłej k o n ­
tro li n ad  jej tre śc ią  celem  u zu p e łn ian ia  w iado­
m ości, podaw anych  przez jedne w ydaw nictw a, 
w iadom ościam i, zna jdu jącem i się w innych  
w ydaw nictw ach . Jest to  k o n tro la  szlachetna, 
zm ierzająca  do um ożliw ien ia  czyteln ikow i p ra ­
sy m ożliw ie najdok ładn iejszych  obrazów w y­
darzeń  i sp raw  życia publicznego w naśw ie tle ­
n iu  nie jednostronnem , a  m ożliw ie w różnych 
naśw ie tlen iach . W -te n  sposób b iu ra  w ycinków  
u m ożliw iają  sw ym  p ren u m era to ro m  zapozna­
w anie się z ca łoksz ta łtem  opinji p rasy , a  nie 
z jej cząstką, ja k ą  o trzym uje  czyteln ik  jednej 
ty lko  gazety.

Abonow anie w ycinków  .— zazw yczaj n a  
tem a t jednego lub paru  ty lko  zagadnień , — nie 
w yklucza zan iech an ia  czy tan ia  zw ykle przez 
icli odbiorcę sta łe j jego jednej lub k ilk u  naw et 
gazet, poniew aż n ik t n ie  m oże zask lep iać się 
w jednej lub  w  p a ru  specja lnościach  i w czyty­
w anej gazecie oraz czytyw anych pozatem  cza­
sopism ach zna jdu je  obraz ca ło k sz ta łtu  życia 
publicznego w in n y ch  dziedzinach  poza tem i, 
k tó re  go spec ja ln ie  in te resu ją .

A bonow anie w ycinków  przyczyn ia się n a ­
wet cło zw iększenia się czyteln ictw a. Dzięki 
o trzym yw aniu  w ycinków  przew ażnie ze w szyst­
kich  p ism , abonen t ich  dow iaduje się z nich 
zazw yczaj o is tn ie n iu  n iejednego  pism a. Z a­
w arte  w w ycinkach  in fo rm ac je  bardzo  często 
zw raca ją  uw agę n a  p ism a, z k tó ry ch  pocho­
dzą, oraz zachęcają  d o 'zap o zn aw an ia  się z tem i
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p ism am i d la  różnych  pow odów  i względów, 
a  naw et i sta łego  ich  p ren u m ero w an ia  lub k u ­
pow ania.

N ad to  b iu ra  w ycinków  są  sam e bardzo  po­
w ażnym i odbiorcam i w ydaw nictw , gdyż znie­
wolone są  poza egzem plarzam i bezpłatnym i, 
o trzym yw anem i w zam ian  za do starczan e  w y­
daw nic tw om  w ycinki ze w zm ian k am i o n ich  
w innych  w ydaw nictw ach  doabonow yw ać stale, 
a  także, w raz ie  potrzeby, i  dokupyw ać poje­
dynczo, m niejsze lub w iększe, liczby egzem ­
plarzy. ..

P rzy  w iększości b iu r w ycinków  is tn ie ją  
k an to ry  dzienników  i czasopism , pośredniczące 
w ich  p ren u m erac ie . W  ten  sposób b iu ra  w y­
cinków  u ła tw ia ją  rów nież rozpow szechnian ie 
się w ydaw nictw  prasow ych.

W reszcie, dzięki s ta łem u  „p rzerab ian iu"  
gazet i czasopism  n a  w ycinki, b iu ra  w ycinków  
m uszą  o rjen tow ać się sam e w zm ianach , jak ie  
zachodzą w sta łe j n ieom al flu k tu a c ji w ydaw ni­
czej, oraz w zm ian ach  vy treśc i organów  prasy . 
S ta ją  się w ięc z czasem  doskonałem i przew aż­
n ie źród łam i inform acyjnem u o sp raw ach  p ra ­
sow ych i m ogą udzielać oraz u d z ie la ją  prze­
w ażnie p o rad  w sp raw ach  w ydaw niczych , pre- 
n u m eracy jn y ch  i innych , zw iązanych  z p rasą .

N iek tó re z b iu r  w ycinków  s ta ra ją  się w spół­
działać z p ra są  w in n y  jeszcze sposób; przede- 
w szystk iem  zaś, dzięki p o s iad an iu  m niej lub 
b ardziej zasobnych arch iw ów  i zbiorów  p ra s o ­
w ych, w spółdziałać m ogą w u rząd zan iu  poka­
zów p rasow ych  . . .  Czyniło to  n ie jed n o k ro tn ie  
jed n o  z p ary sk ich  b iu r  w ycinków , czyniła to  
rów nież k ilk ak ro tn ie  „ I n f o r m a c j a  P r a ­
s o w a  P o l s k a “, w spó łp racu jąc  p rz y  u rz ą ­
d zan iu  n ap rzy k ład  w ystaw y p ra sy  polskiej we 
Lw ow ie w r. 1921, w K o n stan tynopo lu  r. 1922, 
w r. 1928 w K olonji i w r. 1929 n a  PW K. w Po­
znaniu .

D ziałalność ta k  szeroko zak reślo n a  po­
zw ala  n iek tó re  z b iu r  w ycinków  uw ażać za in ­
s ty tu ty  p o p ie ran ia  p ra sy  lub za „ in s ty tu ty  
p ro p ag an d y  p rasy". T ak  n ap rzy k ład , ja k  n a ­
zw ało jedno  z czasopism  fachow ych zag ran icz­
nych  b iu ro  „In fo rm ac ji P rasow ej P o lsk ie j"  „ in ­
s ty tu te m  propagandow ym  p ra sy  po lsk iej", pod­
nosząc, że działa lność p ro p ag an d o w a tej in sty ­
tu c ji  w y raz iła  się nie ty lko  w w ytw órczości 
w ycinków , a le  i w p u b lik o w an iu  w ydaw nictw  
in fo rm acy jnych  o p ra s ie  („B ibljo teką P raso w a  
P o lska"  — w ydaw nictw o  zeszytowe, p rzek a ­
zane w ro k u  ub. T ow arzystw u  W yższej Szkoły 
D zienn ikarsk ie j jak o  zaczątek  przyszłej stałej 
pu b lik ac ji p ro jek tow anego  In s ty tu tu  P raso ­
znaw czego w W arszaw ie), oraz w u rząd zan iu  
w ystaw  prasow ych, a także  w innych  poczyna­
n iach , zw iązanych  z ca łą  d z ia ła ln o śc ią  tej p la ­
ców ki p rasow ej w  Polsce.

Są więc b iu ra  w ycinków  nie ty lko  czatow ­
n iam i ech w iadom ości i głosów  prasow ych, nie 
ty lk o  „nożycam i", łow iącem i te  głosy i ich  echa 
w n u rta c h  i odm ętach  p rasy , a le  i „hero ldam i" 
rozsy łanej w w ycin k ach  po  całym  globie ziem ­
sk im  p raw d y  in fo rm ac ji prasow ej.

cV eritu s  — p er itu s .

Z chwil bieżąćej
Nowa ustaw a prasow a w Polsce. W łonie Bez­

party jnego Bloku W spółpracy z Rządem, zpośród 
wielu prac ustawodawczych, przygotowywana jest 
nowa ustaw a prasow a. Obecnie p ra c e ' przygoto­
wawcze nad nowem praw em  prasow em  prowadzi 
pos. Roman Bogdani, wraz z M inisterstwem  Spra­
wiedliwości.

Rozmaitości
13 miljonów książek Lenina. Liczba książek Le­

nina, w ydanych od roku 1923 wynosi 7 miljonów. W. 
roku bieżącym  m oskiewskie wydawnictwo państw o­
we wytpuściło na rynek  księgarski dalszych 6 m iljo­
nów, tak  że z końcem  r. 1931 liczba w ydanych dzieł 
Lenina wyniesie ogółem 13 miljonów.

W ystaw a dzieł Bourdelle‘a w Pradze. W poło­
wie m aja  rb. praski Związek Artystów  Plastyków  
„Manes" urządza w salach wystawowych swego no­
wego gm achu na wybrzeżu Riegra, wielką, po­
śm iertną  wystawę dzieł znakom itego rzeźbiarza fran ­
cuskiego, E. A. B ourdełle‘a. W ystaw a ta, będzie 
drugą z rzędu, pierw szą bowiem  urządził w roku 
1909, w ybitny m alarz czeski Manes. W szystkie dzie­
ła B ourdelle‘a, znajdujące się obecnie na wystawie 
w Paryżu, zostaną przewiezione do Pragi, k tó ra  
z w ielkiem  zainteresow aniem  oczekuje otw arcia wy­
staw y „ojca rzeźby francuskiej".

W śród w spaniałych eksoonatów, znajdą się na 
wystawie dzieła tej m iary , co: Herakles, Głowa He­
raklesa, B achantka, Penelopa, Popiersie m alarza 
Carpeuxa, cztery reliefy. Podobizny: Rodina, Beetho- 
vena, śm ierć łąlbędzia, posąg Apollina, U m ierający 
Centaur, Panna, m edal czechosłowackiej rewolucji 
i cały szereg rzeźb, studjów  i szkiców.

Z wydawnictw
„P rasa“ — Organ Polskiego Związku W ydawców 

Dzienników i Czasopism. Ukazał się num er 2-gi 
tego w ydaw nictw a w objętości 20 stron, zaw ierają­
cy następu jącą treść: W itold Giełżyński — „R ekru­
tacja  dziennikarzy", Jerzy Szapiro — „Trusty p ra ­
sowe" (Stany Zjednoczone Am eryki Północnej), W ik­
tor N atanson •— „Zakres odpowiedzialności redak ­
to ra  odpowiedzialnego czasopisma", M. G. — 
„W spraw ie konfiskat", Z działalności Związku W y­
dawców Dzienników i Czasopism oraz Związku 
Syndykatów  Dziennikarzy, K ronika Krajowa, Ry­
nek Krajowy, Przegląd U staw  i Rozporządzeń, Kro­
n ika Zagraniczna, Przegląd P iśm iennictw a.

Wiadomości z firm
Upadłość firm y „Gdyńskie Zakłady W ydaw ni­

cze", Sp. z qgr. odp. w Gdyni. W spraw ie postępo­
w an ia upadłościowego firm y Gdyńskie Zakłady W y­
dawnicze, Sp. z ogr. odp. zastąp, przez kierow ników  
T. Ziółkowskiego w Gdańsku, W allwebergasse 15 
i Teofila N itka w Gdyni, K am ienna Góra, w illa W an­
da, Sąd Grodzki w Gdyni zastanaw ia z dniem  24. 2. 
31 r. postępów,anie upadłościowe z powodu braku 
m asy oraz niezaliczenia dalszej gotówki na pokry­
cie kosztów m azalnych.

„Gazeta Powszechna", Sp. Akc. w Poznaniu. Zwy­
czajnie W alne Zgrom adzenie A kcjonarjuszów odbę­
dzie się dnia 24- m arca 1931 r„ o godz. 15-ej w loka­
lu Spółki w Poznaniu, przy Alejach M arcinkowskie­
go Nr. 18.

„L itera tu ra  Światowa", właśc. L. M acha w Kato­
wicach. Do rejiestru handlowego Sądu Grodzkiego 
w Katowicach w pisaną została w dniu 16 stycznia 
1931 roku firm a L ite ra tu ra  Światowa, właśc. Leonard 
Macha. Katowice, i jej właściciel, Leonard Macha, 
kupiec w Katowicach.
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Utworzenie Syndykatu Polskich 
Fabryk celulozy a zniżka cen

W styczn iu  i lu tym  m ieliśm y k ilkuprocen­
towy spadek  cen p ap ie ru  n a  ry n k u  k ra jow ym . 
O statn io  z ważnością, od 1 ub. m. m am y do 
zano tow an ia  spadek  cen celulozy sulfitow ej 
niebielonej z 54.50 w zględnie 52.87 n a  46 zł za 
100 kg loco s tac ja  odbiorcza, bielonej z 73—78 
n a  64 zł, czyli spadek  w ynosi około 15 procent. 
Jednocześn ie pow stał S y n d y k at sprzedaży  fa ­
b ryk  celulozy pod nazw ą „C entroceluloza", do 
którego p rzy stąp iły  w szystk ie fab ry k i w yrab ia- 
jąi»e celulozę su lfitow ą, a  więc koncern  „Stein- 
hagen  i Saenger", G órnośląska fab ry k a  celu­
lozy i p ap ie ru  i „Klucze", chociaż ta  o s ta tn ia  
produkcję  sw oją w dziale celulozy rozpoczyna 
dopiero od 15 kw ie tn ia . M am y więc w dziale 
celulozy spadek  znacznie w iększy niż w p ap ie ­
rze. Obecnie ceny celulozy sulfitow ej .w k ra ju  
odpo w iad a ją  m niejw ięcej cenom  ry n k u  św iato ­
wego p lus nasze cło. Jeżeli bow iem  szw edzką 
celulozę su lfitow ą n ie  b ieloną cif p o rty  pół- 
nocno-europejsk ie  sp rzed aje  się średn io  zł 9.50 
za toainę, to w ynosi to  41 zł za 100 kg p lus cło 
5.80, k tó re  dotyichczais Obowiązuje w p rak tyce, 
mimo* podw yżki s taw ek  celnych, co razem  
uczyn i około 46 zł. Jeżeli chodzi o bieloną, to  
cena jej n a  ry n k u  św iatow ym  w ynosi Ł 13.50, 
czyli 59 zł p lus to  sam o cło 5.80, da  cenę około 
65 zł. Jeżeli chodzi o ceny w ew nętrzne w in ­
nych  k ra jach , to  w N iem czech n ieb ielona ko ­
sztu je  m arek  23.50, t. j. około 48 zł, b ielona 
m arek  27.58, t. j. około 56 zł. B ielona więc ce­
luloza w N iem czech jes t znacznie tań sza  niż 
u  n as , n a  co w znacznej m ierze w pływ a droży­
zna ch lo rku  bielącego, k tó ry  kosztu je  u  nas 
zł 36—38 za 100 kg, a  w N iem czech m arek  9 
czyli około 20 zł. M am y bow iem  w k ra ju  b a r­
dzo w ysokie cło n a  ten  a r ty k u ł chem iczny, 
o sta tn io  jeszcze podwyższone do 24 zł od 100 kg, 
ta k  że fab ry k i nasze w y k o rzy stu ją  p raw ie 
w  pełnej w ysokości ochronę celną. T rzeba w ziąć 
pod uw agę, że przy  b ie len iu  celulozy, b iorąc w a­
gowo, 15 iprocent p rzy p ad a  na  chlorek czyli 
15 p rocen t od 24 zł cła w yniesie 4 zł i ty le  nasza  
celuloza b ie lona  m u s i być d roższa od celulozy 
n iem ieckiej.

W  Czechach ceny w ew nętrzne celulozy nie 
■są ściśle określone, n iem a tam  bow iem  syndy­
k a tu  ja k  w Niem czech i w Polsce, m niejw ięcej 
jed n ak  są  n a  wysokości w ew nętrznych  cen n ie­
m ieckich . F ra n c ja  im p o rtu je  celulozę, ceny jej 
więc w ew nętrzne ró w n a ją  się cenom  m iędzy­
narodow ym  p lus cło.

W  eksporcie do  F ran c ji b ierze udział i P o l­
ska, sp rzedając  celulozę su lfito w ą n ieb ieloną 
cif Rouen po Ł 8.50 do 9 za tonnę, bielonej nie 
eksportu jem y w sk u tek  w ysokiej ceny ch lo rku  
na naszym  ry n k u  kra jow ym . W  o sta tn io  za- 
w artem  m iędzynarodow em  porozum ien iu  celu- 
łozowem, do k tórego  p rzystąp iły : Szwecja, Nor-

wegja, F in lan d ja , N iem cy i C zechosłow acja, 
i k tó re  ogran iczyło  p ro d u k c ję  o 15 procent, t. j. 
o 450 tys. to n n  w s to su n k u  rocznym , n araz ie  
n ie jesteśm y  za in teresow an i, ceny bow iem  św ia­
towe są obecnie n isk ie  i trzeb a  w yczekać, czy 
M iędzynarodow em u S yndykatow i u d a  się u s ta ­
bilizow ać ceny n a  w yższym  poziom ie. Z tej też 
ra c ji  tru d n y m  jest do zrealizow ania  p o stu la t 
h an d lu  drzew nego, aby n a d m ia r  papierów ki, 
k tó ry  obecnie pow stał n a  sk u tek  zam kn ięcia  
naszego eksp o rtu  do fab ry k  w P ru sach  W scho­
dnich, m ożna by ło  przerobić na  celulozę i w ten  
sposób u trzy m ać eksport. Jeżeli n. p. chodzi
0 celulozę n atronow ą, to  jed y n a  fab ry k a  w  k ra ­
ju , p ro d u k u jąc a  ten  arty k u ł, a  m ianow icie  
„N atronag" n a  ry n ek  k ra jo w y  n ie  sp rzedaje . 
Szw ecka zaś celuloza n a tro n o w a  kosztu je  u  nas 
razem  z cłem  39 zł, przyw ozi się jej m iesięcznie 
Około 70 tonn, a  więc rocznie około 1000 tonn . 
T rzebaby jed n ak  zaradzić i n a  ten  zbędny im ­
port.

Z historji włoskiej produkcji 
papieru

P rzypuszcza się, że w Sycylji w yrab iano  p a ­
p ie r już w 11 stu leciu . Is tn ie je  dokum ent 
z 1102 ro k u , z k tó rego  w ynika, że pew ien król 
no rm an d zk i pew nej rodz in ie  w Syfcylji n ad a je  
przyw ilej w y rab ian ia  pap ieru . Ju ż  w 1221 ro k u  
F ry d ery k  II zakaza ł n o tarju szo m  w N eapolu
1 innych  m ias tach  sp isy w an ia  dokum entów  na 
papierze, k tó ry  w owych czasach uw ażano  za 
n iew y starcza jący  n am ias tek  pergam inu . Rów­
nież w spom niany  k ró l w ydał był rozporządze­
nie, że w szystkie • dokum en ty  sporządzone na 
papierze pow inny być w p rzeciągu  dw u ła t 
p rzep isane n a  pergam inie .

Już  w d w unastem  stu lec iu  w yrab iano  p a ­
p ie r we F ab rian o  we W łoszech środkow ych: 
D alsze m łyny  pap iern icze  pow stały  następn ie  
w okolicach Bolonji, a  szczególnie licznie pod 
Genuą. G enueńscy w ytw órcy p ap ie ru  licznie 
w ędrow ali zagranicę, dokąd  ich  w zyw ano 
szczególnie do F ran c ji i H iszpan ji w celu zak ła ­
d an ia  m łynów  pap iern iczych  i objęcia k ierow ­
n ic tw a n ad  n im i. R ząd g enueńsk i w ydał 
w 1520 ro k u  stanow czy i pow tó rny  zakaz em i­
g ro w an ia  wytwórców^ p ap ie ru  z Genui zag ra­
nicę.

W  1862 ro k u  naliczono w całych  W łoszech 
687 kadzi i ty lko  59 m aszyn  papiern iczych , a  do 
ro k u  1925 liczba kadzi pap iern iczych  spad ła  
n a  25, a  liczba m aszyn  w yrab ia jących  p ap ier 
pom nożyła się n a  622, w  tej liczbie 346 m aszyn  
z okrąg łem i rzeszotam i. P ro d u k c ja  p ap ie ru  we 
W łoszech w ynosiła  w 1929 ro k u  nieco ponad 
350 000 tonn.

Poniew aż we W łoszech roczna kon su m cja  
p ap ie ru  w ynosi n a  głowę ludności ty lko 9 kg,
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wobec 26 kg w N iem czech i 70 kg w S tanach  
Zjednoczonych A m eryki Północnej, p rzeto  kon- 
sum cję p ap ie ru  we W łoszech m ożna jeszcze 
znacznie spotęgować.

Z zagranicznego handlu 
i przemysłu papierniczego

Czechosłowacja. Czechosłow acki przem ysł 
pap iern iczy  podobnie, jak  in n e  k ra jow e prze­
m ysły, u c ie rp ia ł w ielce w sk u tek  czechosło- 
W acko-w ęgierskiej w ojny celnej. S k u tk i tej 
w ojny celnej bardzo  p rędko  się zjaw iły. W ę­
g iersk i im p o rt p ap ieru , głów nie p ap ie ru  opa- 
kunkow ego  i  ro tacyjnego , dochodził n iem al do 
80 p rocen t z C zechosłow acji; od 15 g ru d n ia  
ro k u  zeszłego począw szy wywóz ten  zupełnie 
u sta ł. Cło za p ap ie r opakunkow y podw yższono 
z 7,50 n a  10, za tek tu rę  dachow ą z 4 n a  8 koron 
w złocie za 100 kg. A co najw ażn iejsze , że ze­
zw oleń n a  dowóz n iem al zupełn ie  uzyskać nie 
m ożna. Rów nież w in n y ch  g a tu n k ac h  p ap ie r 
pozostaw ia zbyt w iele  do życzenia.

Skandynawia. Położenie n a  sk an d y n aw ­
s k im 'ry n k u  zbytu  jes t w yczekujące, m ianow i­
cie pod względem  ceny za p ap ie r ro tacyjny . 
P o łożen ia  dotychczas ogarnąć n ie  m ożna, po­
n iew aż położenie w K anadzie, k tó ry  to  k ra j  co­
raz to w iększy w pływ  pod w zględem  ceny w y­
w ie ra  n a  św iatow ym  ry n k u  pap iern iczym , nie 
jes t do tychczas dostatecznie u sta lone. P ro d u ­
cenci są  jednakże zdania,, że cena się u sta li, 
gdyż kon cern  In te rn a tio n a l ośw iadczył, że po­
zostan ie  przy  sw ojej cenie.

P o p y t n a  silny  p ap ie r opakunkow y  je s t n ie ­
w ielki. S ulfitow e p ap ie ry  do o w ijan ia  są s ta ­
nowczo łatw iejsze w zbycie, ta k  co do stałości 
ceny ja k  ilości obrotu. Za p ap ie r odporny 
wobec tłuszczu  zniżono ponow nie cenę o 10 szy­
lingów  n a  tonnie.

P ow szechnie p ro d u k c ja  p rz e ra s ta  kon- 
sum cję.

Ameryka. K anady jsk ie  fab ryk i p ap ie ru  
gazetow ego w yprodukow ały  w p ierw szych je ­
d en a s tu  m iesiącach  1930 ro k u  182 ty siące  
to n n  m niej, an iżeli w tym  sam ym  okresie 
up rzedn iego  roku , czyli około 7 p rocen t m niej. 
P ro d u k c ja  w S tan ach  Z jednoczonych A m eryki 
Północnej by ła  o 92 000 am ery k ań sk ich  tonn  
(po 907 kg) czyli rów nież o 7 p rocen t m niejszą, 
aniżeli w ro k u  ubiegłym . W listopadzie p ra ­
cow ały ta k  k an ad y jsk ie  jako  też fab ryk i p a ­
p ie ru  gazetow ego w S tan ach  Z jednoczonych 
A m eryki Północnej z 68 p rocen t swej zdolności

p ro d u k c y jn e j;  n a to m ia s t  fa b ry k i p a p ie ru  g aze ­
to w ego  w N ow ej F u n d ła n d j i  z a tru d n io n e  by ły  
z 105 p ro c e n t sw ej zdo lnośc i p ro d u k c y jn e j,

Z chwili bieżącej
Przem ysł papierniczy a Liga Sam ow ystarczalno­

ści Gospodarczej. S tan przem ysłu papierniczego w 
Polsce, przeżyw ający w chwili obecnej kryzys, w y­
m aga zastosow ania środków, m ających na celu jego 
złagodzenie. Liga Sam owystarczalności Gospodar­
czej podejm uje obecnie akcję propagandow ą, m ają­
cą na celu wzmożenie konsum cji w ew nętrznej wy­
robów krajow ych przem ysłu papierniczego. Koniecz­
ność tej akcji nasuw ają  już wstępne m ateria ły  ze: 
brane przez Ligę, wykazujące zbędność im portu w 
wielu dziedzinach przem ysłu papierniczego. Akcja 
oprze się na: propagow aniu konsum cji wyrobów 
papierniczych krajow ych na terenie urzędów i od­
biorców rządowych; w spółpracy z kupcam i i produ­
centam i (urządzanie kiosków i konkursów  wystaw); 
propagandzie wśród konsum entów  przez -prasę, rad jo  
i szkoły.

Nowy podatek od k a rt do gry. Rząd zgłosił do 
Sejm u p ro jek t ustaw y o podatku od karty  do gry, 
który już na najbliższem  posiedzeniu Sejmu m a być 
rozpatrzony i odesłany do kom isji. P rojekt prze­
widuje opodatkow anie k a r t do gry, w yrabianych 
w kraju , oraz sprow adzanych z zagranicy i z w. m. 
Gdańska. N atom iast karty , przeznaczone na  eksport, 
będą zwolnione od podatku.

Dotychczas każda ta lja  k a rt do gry obciążona, 
była opłatami, 50 gr na skarb i 25 gr na Czerwony 
Krzyż. Obecnie podatek skarbow y od każdej 
zwykłej ta lji k a rt wynosić będzie 2 zł, a od ta lji 
sporządzonej z płótna, jedw abiu itp. — 5 zł. Ponadto 
każda ta lja  obciążona będzie opłatą na rzecz Czer­
wonego Krzyża w. wysokości 1 zł.

Rozmaitości
Fałszyw e banknoty 100-złotowe w Jugosław ii.

Jugosłow iańskie władze skarbowe stw ierdziły, że 
na terenie ich państw a znajdu ją  się od dłuższego 
czasu w obiegu fałszywe polskie banknoty 100-zło- 
towe. W ładze podjęły energiczne dochodzenia, ce­
lem w ytropienia fałszerzy.

B ankructw o najstarszej fabryki celulozy w Niem­
czech. Fabryka celulozy w IIannover-M unchen, Spół­
k a  akcyjna, zgłosiła up>adłość m ajątkow ą. Układy 
z wierzyciela-mii rozbiły się. Zobowiązania wobec wie- 

" rzycieli nie ustalono jeszcze. Rozchodzi się o n a js ta r­
szą fabrykę m asy błonnikowej, założoną w 1877 roku 
przez profesora M itscheriicha.

Wiadomości z firm
„Papier", Sp. Akc. w W ilnie. Zwyczajne W alne 

Zgromadzenie odbędzie się w W ilnie, dnia 28 m ar­
ca 1931 r., o godz. 6-ej ipo południu, w lokalu S-ki 
przy ul. Ząwalnej 13.

Telefon nr. 25-55 —  Adres Redakcji i Administracji: Poznań, ul. Masztalarska 8 — P. K. O. Poznań 202 868

Ostatni materjał redakcyjny przyjmuje się do poniedziałku godz. 18-tej. — Przedruk artykułów dozwolony tylko za zgodą 
redakcji — całego resztującego materjału informacyjnego w naszem słowabrzmieniu tylko za podaniem źródła.

Ceny ogłoszeń: '/, strona 100 zł, '/2 str. 50 zł, % str. 25 zł, str. 12,50 zł, '/10 str. 6,25 zł, ł/;i2 str. 3,25 zł 
Na stronie I. okładki 100 °/0 na str. II, III i IV okładki 50% więcej. — Ogłoszenia drobne 30 gr. za wiersz nonp. — Dla

poszukujących pracy (najwyżej 8 wierszy) bezpłatnie.

Przedpłata kwartalna 6,00 zł, miesięczna 2,00 zł, z dostawą do domu — Numer pojedyńczy 50 gr.

W YDAWCA: Hurtownia Drukarska Spóika z o. odp. w Poznaniu, ul. Masztalarska 8. — Red. odp. Teodor Kryg w Poznaniu

Czcionkami Drukarni Polskiej Sp. Akc. w Poznaniu, św. Marcin 70.
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2 Liniarki
prawie nowe korzystnie sp rzed am
F. LODECKE, A. G. Gdańsk,

Langgasse 40.

Perforówkę
ręczną używaną, w dobrym 
stanie, z grzebieniem do 
50 cm poszukuje się celem 
kupna Oferty pod„Perfo 
rowka" do „Przegl G raf." 

nr. 22

Etykiety artystyczne
tłoczone na relief i lampio­
ny wszelkiego r o d z a j u ,  

wykonuje masowo
A. JÓŹWIAK 

Poznań, Jeżycka 16
nr. 21

tai Gra Imim
Jedyne czasopismo niezależne, poświę­
cone sprawom Introligatorstwa Pol­
skiego, wychodzi w Poznaniu i kosztuje 
kwartalnie 3,30 zł, rocznie 13,20 zł.

Redakcja i adm inistracja w  Poznaniu  
ul. P iekary 8 a

poleca

Hurtownia Drukarska
Sp. z ogr. odp.

Telefon 25-55 POZNAŃ Masztalarska 8

„ E X C E J L S I O R ”

F A B R Y K A  MASZYN CARL THUM ECKE
w  G D A Ń S K U

Weidengasse 35-38 — Telefon nr. 25-524 i 25-525.

A j F I E D L E R K L ISZ E
POZNAŃ -zs’ K R E SK O W E
DŁUGA U A U T O T Y PIE
T E Ł . 3811 •^ T R Ó JB A R W N E

Pracownicy graficzni
zaabonować mogą

Przegląd Graficzny, Wyd. i Papierniczy

na w arunkach ulgowych!

Zecer
lat 25, energiczny, dzielny 
w swym zawodzie, poszu­
kuje jakiejkolwiek posady. 
Zgłoszenia do administra- 
„ Przeglądu Graficznego", 
pod nr. 25 g.

Linotypista
znający dokładnie wszelkie 
systemy l in o ty p ,  b ie g ły  
w polskim, niemieckim i 
francuskim, poszukuje za­
raz p o s a d y  Miejscowość 
obojętna. Ł aska*e oferty 
do administracji , P rzeglą­
du Graticznego" nr. 27 g.

Szwajcerdegen
zwolniony z wojska, wła­
dający jeżykiem polskim i 
niemieckim, posz. posady. 
Zgl. do „Przegl. G rat." 26 g.

Liootypista
odlewacz z kilkuletnią 
praktyką poszukuje posa­
dy. Miejscowość obojętna. 
Łaskawe oferty do „Prze­
glądu Graficznego" 28 g.

Drukarz - maszynista
lat 30, p< szukuje posady. 
Adres: S te fan  Strzelecki, 
Poznań, Romana Szymań­
skiego 5. [19 g.

Linotypista
bardzo biegły składacz, (10 
la t nieprzerwanej p r a c y ) ,  
może natychmiast objąć po­
sadę, (tylko na polską klaw.) 
obojętnie w jakiej miejsco­
wości. Łaskawe oferty do 
„Przegl. G raf “ pod 30 g

Linjarz
z długoletnią praktyką, na 
maszyny jedno i dwustron­
ne, na wszelkie prace lrn- 
jarskie, poszukuje posady. 
Miejscowość obojętna. Ła­
skawe oferty do ..Przeglądu 
Graficznego" pod nr. 29 g.

Introligator
obeznany z pracami hurto- 
wemi, złoceniami brzegów, 
maszynami do linjowania, 
talcowania i dużej maszynie 
do krajania (|ako krajacz), 
posz. posady. Miejscowość 
obojętna. „Przegląd" 22 g.

Fachowiec
rutynowany, l a  akcydensi- 
sta kalkulator, o b e z n a n y  
z nowoczesną organ zacją 
pracy, mistrz drukarski, lat 
38, pragnie zmienić posadę. 
Łask zgłoszenia do „Prze­
glądu G raf." pod nr. 21 g

Bronzy złote
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Gazetowe w rolach i arkuszach

Drukowe satynowane
Ilustracyjne
Dziełowe
Offsetowe
Konceptowe
Kancelaryjne
Albumowe
Afiszowe
Okładkowe
Skoroszytowe
Pocztówkowe
Pakowe (Jawa, Malaka) w arkuszach i rolach

Hurtownia D r i n k a !

PAPIERY
Ze składu konsygnacyjnego polecamy


